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Bocznik XV.

Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
W jetiofei codziennie a godz, 71/* rano, a w poniedziałki i dni poświąteczne o godz. 10 rano.

O g ło s z e n ia  (Inseraty)
kaestają od miejsca w ierna jednoupaRowege 
drcbcrm drukiem (petitem) *a pierwsiy ras pa 
20 halcrsy, następny po 10 hal. -  Htdeehaw 
«d miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za kaidy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za kaidy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się aa 
senę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla samiejsofr- 
wyok, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla m i#  

aoowych prenumeratorów.

lUklam wye otwarte są wolne od opłaty pe­
setowej. -  Redakcja rękopisów ni* iwn 

i bezimiennych listów nio uwzględnia.

(n im jtt AbiiifiBtdf „Naprzoflo"
Z r a s z a m y  o  o d n o w ie n ie  p r e n u m e ra ty  n a  
••Wy kwartał.

G elem  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  w  e t r z y m y w a -  
R *  d z ie n n ik a  n a le ż y  p re n u m e ra tę  n a d e s ła ć  
J*k n a jry c h le j:

Z a m ie js c o w i a b o n e n c i z e c h c ą  p rz e s ła ć  p r e -  
* # n e r a t ę  n a sz y m i c z e k a m i p o c z to w y m i (N r. 
*84.095).

M iejscow i a b o n e n c i m o g ą  p ła c ić  a lb o  w a d -  
•M aistracy i, a lb o  d o  r ą k  in k a s e n ta ,  n ie  z a ś  
t **B osićielom .

Prenumerata „Naprzodu" wynosi:
kwartalnie miesięcznie

*  L ra k o w ie  b e z  d o rę c z e -
» ia  d o  d o m u  . . . .  K  ASO K  1'60

*  K ra k o w ie  z d o rę c z e n ie m  
i n a  p ro w in c y i z  p rz e ­
sy łk ą  p o c z to w ą  . . . K  (>■—. K  2 ’—

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u “
Kraków, Sławkowska 29 (Telefon 624).

Do walk !
^Dzieduszyccy i Abrahamowicze rzucili mi- 
*°*om  ludu polskiego i ruskiego prowoka- 
Rjne wyzwanie do walki o  reformę wybor­
n i  Spisek ich z rynsztokowemi postaciami, 
Ł Lłaznem w rodzaju hr. S d e r n b e r g a ,  lub 
Rusofilami SchOnererem i Steinem wskazuje 
R- to, że w  chwili, gdy m andaty kuryi zosta- 
H  zagrożone, gotowi są nasi obszarnicy na 
A feysiko...

Nie łudźmy się ani chwili, jakoby ustąpili 
f * b 3 z n o ś c i ,  u s t ą p i ć  m u s z ą  t y l k o  

6 m l e c z n o ś c i .
A tę k o n i e c z n o ś ć  tylko lud pracujący 

Ąoże i musi dzisiaj stworzyć. Ani rząd, ani 
• Zi». -> przyjaciele reformy* nie pójdą do o- 

(Ateeznej walki i gotowi ustąpić przed par- 
JRńentarną i p o z a p a r l a m e n t a r n ą  in- 
^ S ą . Rząd może upaść, a p rz y ja c ie le« mo- 
?  zdradzić lud, oczywiście ze »złam anem

J - o s y  reformy dziś znowu spoczywają w  
ludn, znowu niezłomna wola i -energia 

;wO ludu wydźwignąć musi ąsefoittnę, wcielić 
’ *  życie.
. Spekulacye i nadzieje wrogów -opierają się 
^  słabości rządu, na chorobie bair. Gautscha, 
p  antagonizmach narodowych i na tej pe- 

Qśei rzekomo liberalnej burżua: tyi w Au- 
. łh która zawsze była sługą m agnatów  i 
t Istokratów. Dopóki komisya się nie zbie- 

spekulują hrabiowie, że u d a  s i ę  im  
r ^ P r a c o w a ć  n o w y ,  i n n y  p - r o j - e k t  

‘ ° r m y  w y b o r c z e j ,  w  którym, pokra- 
 : ^ ____

lin ą  ’<i powszechność 1 równość, bezpośredniość 
i  tajność prawa głosowania, w  którym zacho­
wają swoje przywileje.

Ten nowy ich projekt, to ich dzisiejsze 'ha­
sło : zapomoeą niego spodziewają się skapto- 
wać dla swego spisku nowych zwolenników. 
Nie dlatego jednak, aby naprawdę zrobić ja ­
kąś reformę, lecz dlatego jedynie, aby uśmier­
cić projekt rządowy. O to tylko im chodzi, 
ażeby sprawę odwlec, nowe wybory na sta­
rej podstawie przeprowadzić i zmieć sześć lat 
przed sobą. W ówczas rząd, któryby był dla 
nich życzliwym, wprowadzi choćby § 14-tym 
jakąś ustawę -wyborczą, dogodną dla szla­
chciców.

T e n  p l a n  m u s i  l u d  r o b o e z s y  n a ­
t y c h m i a s t  p o k r z y ż o w a ć !  Parlam ent 
dzisiejszy m a dość czasu, aby bez zwłoki 
uchwalić projekt rządowy i dlatego lad musi 
się domagać, aby parlam ent bez oszustw i 
intryg spełnił swój obowiązek. Sprawa jest 
dziś jasna i nikomu nie pozwolimy jej za­
ciemnić, a jeżeli intryga szlachecka stanie 
wpoprzek interesom państwa i  ludów, w ó w ­
c z a s  n i e  c o f n i e m y  s i ę  p r z e d  w a l k ą ,  
do której już dzisiaj zawczasu! —  wszy­
stkich wołamy.

Kto raczej -wszystko chce w gruzy zamie­
nić, niż dać równe prawo wyborcze ludowi, 
niech zbiera owoce tej, szalonej polityki: 
W roku rewolucyi -w Rosyi niech igra z wolą 
milionów...

Intryga szlachecka rozpanoszyła się wsku­
tek spokojnej postawy robotników; -próbuje 
prowokować. Ale na jej prowokacye’ odpo­
wiedź robotnicza, znajdzie się i to wkrótce!

Zgrom adzenie kobiet
celem  zajęcia  stanow iska  wobee rządow ego p ro ­
jek tu  reform y w yborczej odbyło się onegdaj po 
południu w K rakow ie w  U jeżdżaln i p rzy  ulicy 
R ajsk iej. P o ' w ybrania p. T ylick iej p rzew odni­
czącą, re fe row ała  p. . D a r z y m a  na te m a t: „ R e ­
form a w yborcza wobec k o b ie t“ . W yw odziła , że 
.-kobiety, k tó re  ponoszą rów ne z  m ężczyznam i 
c iężary : p łacą podatk i, podlegają  ogólnym p ra ­
wom  państw ow ym  itd ,, a  głów nie ja k o  m atk i 
m a ją  w  sw ych rękach  los p rzyszłego  społeczeństw a, 
pow inny być n a  rów ni z m ężczyznam i dopuszczo­
ne  do p raw  obyw atelsk ich . K ob ie ta  p łaci peda- 
te k  pośredni na  rów ni % m ężczyzną, pociąganą 
je s t  ja k o  w łaścicielka realności itd . do ogólnych 
ciężarów  państw ow ych, d latego  nie ma racy i t r a k ­
tow an ia  je j gorzej od m ężczyzny. Je ż e li kobiety  
same n ie  służą  w  w ojsku, to  ja k o  m atk i d o sta r­
czają  żywego m ateryału  dla w ojska i m ają in te ­
re s  w  tem , żeby mieć głos w  p raw odaw stw ie 
i nie dopuścić do w zajem nego m ordow ania się 
w ew nątrz , czy zew n ą trz  k ra ju . Z achęca kobiety

do popieran ia  kandydatów  socyalistyeznych, k tó ­
rz y  ośw iadczyli się za zupełnem  rów noupraw nie­
niem kobiet co do p raw a głosow ania i  poleca 
następu jącą  rezolucyę do uchw alenia:

1 ) „Zw ażyw szy, że  pow szechne praw o w ybor- 
eze d la  m ężczyzn, p rzysp iesza  chw ilę rów noupra 
w nienia kobiet pod względem  politycznym , p o sta ­
naw iają  zebrane na w iecu 1  kw ie tn ia  kobiety  pol­
sk ie  popierać w szystk iem i dostępuem i im  środka­
mi w alkę o uzyskanie tegoż  praw a.

2) „ P rz y  najb liższych 'wyborach postanaw ia ją  
kobiety  agitow ać ty lko  za  posłam i, k tó rzy  zobo­
w iążą  się w alczyć o pow szechne praw o w yborcze 
bez różnicy płci, a  w ięc w  p ierw szym  rzędzie  za 
posłam i socyalistycznem i, k tó rzy  w te j kw esty i 
ju ż  się w ypow iedzieli.

N astępnie przem aw iała p. B u j w i d o w a ,  w 
spraw ie reform y p raw a  m ałżeńskiego, w y jaśn ia­
jąc  znaczenie ag itacy i k lerykalnej, k tó ra  rozsie­
w a kłam liw e wieści, jak o b y  sfery  postępow e a 
zw łaszcza  socja liśc i dążyli dó zniesienia m ałżeń­
stw a.

D r. T y l i c k a  mów iła o konieczności organi- 
saey i m atek , d la  stw orzen ia  drogą samopomocy 
ochrony dziecka i p rzed łożyła  rezolucyę uchw a­
loną jednogłośnie:

„W iec  kobiet uznaje , że niepodobna czekać 
dłużej na  zapew nienie koniecznej ochrony dzie­
cku p rzez  pow ołane do tego  czynniki, ho dzieci 
pracujących m atek  g iną  z zaniedbania  z  b rak u  
opieki, bo uliee nasze pełne są  dzieci żebrzących, 
a w ięzienia pełne n ieletn ich  przestępców , a  śm ier­
telność n iem ow ląt je s t s traszna .

W iec  postanaw ia  jaknajenerg iezn iej za jąć  się 
organizacyą m atek  k lasy  robotniczej, d la  w spól­
nego stw orzenia  schronisk , w  k tó rych  niem owlę­
ta  i dzieci do w ieku szkolnego m iałyby opiekę i 
zdrow e pożyw ienie

P o  burzliw ej dyskusyi, w ywołanej p rzez  w y­
stąp ien ie  jednego z mówców, k tó ry  usiłow ał do­
wieść, że  „należy  czekać aż się uząd dziećmi 
zaopiekuje, a  nie tw orzyć o rg a n iz a 'j j  sam opo­
mocy, częściowo ty lko  sp raw ę łagodzących, zaś 
iii.jesienie p ro s ty tu c ji pozostaw ić do za ła tw ien ia  
przyszłem u ustro jow i społecznem u“, bo na raz ie  
je s t ona, „złem  koniecznem *, uchw alono rezo lu ­
c je  pierw szej re fe ren tk i w  spraw ie refo rm y  w y­
borczej.

O c a l e n i .
O dnalezienie trz y n a s tu  żyw yeh ludzi w  kopal­

niach, k tó re  pochłonęły ty le  ofiar, je s t  w ypad­
kiem , k tó ry  w s trzą sn ą ł całą ludność do głębi. 
Obok uczucia radości, k tó re  odczuw a te  k ilk an a ­
ście rodzin , k tó rym  przyw rócono ojców i synów, 
re sz tę  ludności ogarnęło uczucie zdum ienia, trw o ­
gi i oburzenia. Odżyły na  nowo m ęki niepew no­
ści i rozpaczy p ierw szych dni, ty lko  stokroć ok ru ­
tn iejsze. T łum y kob ie t zb iera ją  się znow u doko­

ła. kopalni, p łaczą -i p rzek lin a ją : „Chcieli przeda- 
Yfszystkiem  ra tow ać kopalnie a nie ludzi* . P rz y ­
pom inają  zapew nienie jednego  z ocalonych d a ­
w nie j, że  m uszą być żyw i to w arzysze  w  n iek tó ­
ry ch  gales-yach. J a k a ś  nad  w szelk i w yraz  bo le­
sn a  nadzie ja  budzi się w  sercach, a jednocześni* 
ro zp acz  i ża l i nienaw iść do tych , co nie ra to ­
w ali dość energicznie.

T ym czasem  nadzw yczajne sw oją p ro s to tą  i g łę ­
b ią  uczucia sceny, odbyw ają się pom iędzy ocalo­
nym i i ich rodzinam i.

T am  m a tk a  C asti p rzypada do łóżka  jedneg*  
a  dw óch synów , k tó rych  m iała za  straconych. 
N ie  m ogła p rzedostać  się przez tłum , w ięc poda­
w ano ją  sobie z rą k  do rą k  unosząc w powie­
trzu , aż  postaw iono j ą  koło odzyskanego ta k  cu­
downie dziecka. C ału je  go z uniesieniem  i p ie r­
w sze p y tan ie  ja k ie  m u zada je : „A  tw ój b ra t? *  
pozostaje bez odpowiedzi. W ie, że  d rug i ju ż  nie 
wróci i s ta je  cicha radością i bólem ubezw ła- 
dniona.

P o tem  s ta ry  ojciec Nem y p rzepycha się, aby 
pow itać swego „ch łopca1*. P łacze , śm ieje się i  
w szyscy dokoła niego, żołnierze, żandarm i śm ieją 
się  i p łaczą w zruszen i do głębi.

Je d e n  z braci ocalonych daw niej, p rzybiega 
do w skrzeszonego w  te j chw ili: „Ż y jesz?  ja k
się  m asz? “ „D obrze* . „A  m atka* . „M atka zd ro ­
w a* . N ie mogą znaleźć więcej słów, ale dźw ięk 
g łosu  mówi to , czego nie w ypow iadają usta .

J e d n a  z  kobiet, k tó re j pow rócił m aź i sya, 
p ada  u nóg ich zem dlona.

Jed en  ty lko  Nemy, ten  k tó ry  w szystk ich  pod­
trzym yw ał, aż ich n a  św ia t w yprow adził, ciągłe 
m ówi i ciągle żartu je . P ie rw sze  słow a, k tó re  
przem ów ił śm iejąc się do sw ojej żony, były: „A  
ty  po kim  chodzisz w  żałobie* .

O powiada on, że ani sam, ani jego to w arzy ­
sze n ie s trac ili ani na  chwilę nadziei ocalenia, 
i że  im  dłużej trw a ło  ich uw ięzienie, tem  b a r­
dziej w ierzyli, że  dzień w yzw olenia je s t  bliski 
i rob ili p ro jek ty  na  p ierw sze dni po w yjś -iu na 
ziemię. Opowiadali sobie, że ja k  się w ydobędą 
to  ich  będą fotografow ać i rzeczyw iście zaledw ie 
złożono ich na  łóżkach zjaw ili się fo tografow ie i 
p rosili o pozw olenie zdjęcia całej g rupy  ocala­
nych.

E kspedycya ra tunkow a, k tó ra  spuściła się z a ­
ra z  do kopalni, aby czynić dalsze poszukiw ania, 
pow róciła bez rezu lta tów , na jak ie  oczekiw ały 
rozuam iętnione i rozgo .ączkow aue tłum y. W ięcej 
żyw ych nie znaleziono.

U derzano m łotkam i w  ściany w edług umówio­
nego sygnału, p rzy ję tego  w chw ilach niebezpie­
czeństw a. Żadne echo nie odpow iadało sygnałom, 
że gdzieś tam  je szcze  są  ludzie do uratow ania. 
Może o tych  sygnałach przypom niano sobie tro ­
chę za  późno.

Z T E A T R U .
i Melisanda1*, poem at w 12  odsłonach 

M. M aeterlincka.

B ył sobie ra z  k ró l s ta ry ,
S tro skaną  m iał głow ę siw ą.
I  k ró l ten  biedny s ta ry  
W z ią ł żonę m łodą i żyw ą

A był paź młody, w esoły 
I  z jasnow łosą głow ą.
T ren  nosił on jedw abny 
Z a piękną, m łodą królow ą.

Czy znasz tę  s ta rą  p iosnkę? ... 

k  osłuchajcie, jeszcze  ra z  ukazu je  nam  te  dzieje 
1 M ąeterlinck. Jeg o  k ró l nie je s t  zby t sta-

Apro 6 łv*°8 m a siw iejący i postać posępną;
on naw PÓł dziecko, księżniczkę płu- 

do zam k u , gdzie sm utek panuje i 
**■ z i>nna, gdzie w okół ty lko  m orze i bó r głu-

ftzujnij .  — v  a św iatło  nie dochodzi; tow arzyszem  
je s t  młodością i poezyą opro-

otly P elleas.

znasz tę  s ta rą  p iosnkę? 
vr 8l°dko  brzm i, ta k  sm ętnie... 

usieli um rzeć oboje —

Sta ° Clla^  K'?  z!jy t  nam iętnie...

^R«na h -t° dzie]e a s ie c z n ie  nowe. nieprzeda- 
t  18tljry a  serca ludzkiego, k tó re  co dzień 
I ®  a™ym poryw om , tym sam ym  szaleń- 

v 'y eh  u Y ® -  ser,- ecz!lą  opłaca. Za setkam i 
i tak 06v W °Ijuw iada j ą  nam  M ąeterlinck, ale 
k kie ^ .Ja - ,?nni- ^  form ie ty lko , nie w treśc i 
K^oru jc*,łVlatoP ° ^ ą d z i0 leży  znaczenie tego 
jR i m U j . . . f '  D*e ie s t  p rze to  tak i oryginalny,Przodujący R a  T  przet0 caK1 ° 5'yginainy, 

®dzin ■ ! d o b y w a n iu  dla sz tu k i nowych 
D- P- n W nętrze* , a  p rzedew szy-

stk iem  „Ś lepcy*. P rzed s taw ien ie  te a tra ln e , u p la ­
styczn iając każd ą  figurę, każdy  szczegół sz tuk i, 
ukazu je , że m am y udram atyzow aną s ta rą  balladę, 
k tó re j postacie są  ludźm i z k rw i i kości, w y ra ­
zicielam i lu d z k ic h —  n a  zb y t ludzkich  nam iętności 
i myśli —  inaczej, niż np. w naw skróś transee- 
d en ta ln y d i „Ś lepcach*. Ów młody, m arzycielski, 
liryczny  książę i b ra to w a jego ze sw oją duszą  
ja k  k w ia t bezw inną i nieśw iadom ą złego, lgnący 
do siebie w szystką  siłą  sere  czystych i w yzna­
jący  sobie poraź p ierw szy  to  uczucie, gdy ju ż  
miecz śm ierci nad nimi zaw isnął; ów książę  Go- 
laud , ta k i  po ludzku  dobry i kochający, a p o ry ­
w ający się do zbrodni pod w pływ em  podejrzeń, 
dzik i i b ru ta ln y  w szale  zazdrości, a  ta k  bez­
granicznie nędzny, ta k  po ludzku  nieszczęśliw y, 
w chw ili śm ierci żony w alczący ze zm orą z d ra ­
dy —  zw yczajni to  śm ierteln icy , tak ie  ju ż  zw y ­
czajne prze jśc ia  i cierpienia, z pod p ióra  Szeks­
p ira  w yjść by to  megło. I  ty lko  s ta ry  k ró l A rkel, 
ze swojemi słowam i przedw iecznej m ądrości o lo ­
sie, o p rzeznaczen iu , o duszy, on postacią  je s t  
nową, ale w  bardzo  luźnym  zw iązku  z akeyą, 
a le  ty lko  jako  w yraz fata listycznej filozofii poety. 
Ja k ż e ż  inaczej w „Ślepcach*.

B alladę codziennego życia udram atyzow ał w fan­
tastycznym  swym poemacie M ąeterlinck, a le uczy­
n ił to w s osób godny poety  duszy. P recz  od­
rzucił w szystk ie  ku lisy  życia codziennego, całą 
jego  pow szedniość i tryw ialność; psychę ludzką 
chw yta w najsubteln iejszych , bezw iednych, n a j­
bardziej u tajonych jej przejaw ach , je j d rgnienia 
uzm ysław ia, je j tonacya najdelika tn ie jsze  od tw a­
rza J a s n ą  je s t  rzeczą, że  form ą tak ie j poezyi, 
sięgającej poza p róg  świadomości, nie może być 
realizm ; to , so bezw iedne, nie może się tłóma- 
m aczyć silnym i konturam i rzeczyw istości; sym bo­
lizm n arzuca  się tu ta j,  jako  form a jedyn ie  odpo­
w iadająca treści. I  is to tn ie  —  g est ludzi ma

w te j sztuce znaczenie podwójne, obraz, często 
słowo każde  w ażniejsze, m a podkłady głębsze, 
u k ry te , w  k tó ry ch  w łaściw y rozgryw a się d ra ­
m at. M elisanda więc, w  pierw szej scenie siedząca 
nad brzegiem  krynicy  w gąszczu  leśnym, p rzy  
byw ająca niewiadomo skąd  i gubiąca tu ta j sw ą 
koronę —  to dusza  ludzka, b łądząca w  chaosie 
w ydarzeń ziem skich, k tó ra  płacze nad u tr a tą  
an ie lstw a swoich losów pozabytow ych, a le korony 
tej już nie podejm ie, bo czeka ją  n ieunikniona 
p ielg izym ka żyw ota, w śród ludzi - m yśliwych, 
ludzi nam iętności i  w ystępków . T rw o g ą  i płaczem 
w ita  M elisanda p ierw szego człow ieka, k tó rą  ja  
chce dotknąć —  ale  idzie za  nim, iść m usi, po 
korouę sw ą ju ż  nie sięga —  ta k  chce P rz e z n a ­
czenie.

W  dalszych scenach w tu k a  nie u trzym uje  się 
ju ż  na te j wyżynie, d ram at z filozoficzuego sta je  
się d ram atem  charak terów , a le  i  tu  w yraz w szę­
dzie podw ójne m a znaczenie. I  kryn ica, nad k tó rą  
schyleni P e lle a s  i M elisanda, niezgłębioną toń 
nam iętności ludzk ich  nam  przypom ina, i g ro ta , 
do k tó re j Golo prow adzi P elleasa , to  rozm owa 
raczej z sam ym sobą, zapuszczenie się biednego, 
szarpanego zazdrością m ałżonka, w  ciemnię swej 
na tu ry , gdzie ku  p rzerażen iu  swojemu otchłań 
odkryw a śm ierte lną, w k tó rą  b ra ta  radby  rzucić.

N astępuje  szereg  obrazów , tak  praw dziw ych 
w swem odzw ierciedleniu walczącego, stęskn io­
nego, ta rganego  sprzecznem i uczuciami serca, 
ta k  p rostych  i potężnych, jak  prostym  i potężnym  
je s t  na jg łębszy  in s ty n k t, ostateczny żywioł, n a j­
czystsza, n aga  dusza. D uet m iłosny P e lleasa  i 
M elisandy w  ow ą noc księżycową, k iedy płom ienne 
Włosy zlew ają  się z w ieży falami potopu rozko­
szy, to  je d n a  z przepięknych k a r t  liryk i now o­
czesnej, gdy obraz Gola, dręczącego drobną dzie­
cinę, by w yszpiegow ać, spraw dzić stosunek  dw ojga 
kochanków , to obraz nędzy ludzkiej w  całej jej

rozpaczliw ości... A  nad całością unosi się groźna 
tajem nica, fa tum , ciążące nad  jednostkam i, d ru z ­
goczące k a rą  —  bez winy, trw ogą bez wyjścia, 
sm utku  bez k o ń c a .. I  tym  molowym akordem  
kończy się ballada, ta k  oderw ana, ta k  s ta ra , a  
ta k  w iecznie nowa i praw dziw a...

N ie p rzes ta je  ona być dziełem w ysokiego a r ­
tyzm u mimo złam ania się linii i obniżenia się 
tonu  odrazu na początku, o k tśrom  m ów iłem ; 
nie p rz e s ta je  być jed n ą  z p raw d w ieku istych  o 
duszy ludzkiej, w yśpiew aną przez poetę, n a j­
sk ry tsze  tajem nice duszy znającego. W ysok* 
w znosi nas nad pył i b rud  pow szedniości, w krainę,
gdzie  w ieczyste zm agają się siły, miłość i śm ierć 
najsm utniejsze sw oje św ięcą zw ycięstw a. Bez 
słow a głośnego, z zadum ą głęboką spoglądam y 
na te  objaw ienia po tęg  zak lę tych , u roczyste mil­
czenie, ja k  po obrządku relig ijnym , trag iczne  to 
w idowisko zam yka.

N a pochw ałę te a t ru  i publiczności K rakow a 
trzeba  powiedzieć, iż  ta k  odczutą, tak  p rzy ję tą  
zosta ła  sz tu k a  M aeterlincka. W prow adzona na 
scenę p rzed  la ty  w berlińskim  tea trze  nadw ornym  
spo tkała  się tam  z tryw ialnym  śmiechem, godnym 
p aństw a p ik iełhauby  i p iw a ; u nas nastró j na 
sali z la ł się harm onijnie z nastrojem  płynącym  
ze sceny. A  scena w szystko  zrobiła, by duchowi 
poezyi pom ódz. N a w zór inscenizacyi R e in h ard a  —  
m uzyka łącząc pojedyncze odsłony nie da ła  ro z ­
prószyć się jednolitości n a s tro ju ; na  dobre też  
w yszły  sztuce pewne skrócenia. S ta ranne , bogate  
dekoracye w prow adzały w św ia t zaczarow auy b a l­
lady , w  to w szędzie i  nigdzie, usym bolizow ane 
gąszczam i, krynicam i, w ieżam i nam iętności lu d z­
kich. A na tem  tle  a rty śc i nasi ziem ski a jed n ak  
w głębinach zak lę ty  odegrali d ram at.

A rtyzm  p. Solskiej i p. T arasiew icza  znalazł 
tu  pole dla siebie i ja śn ia ł czystością k rysta liczną . 
P . Solska w swoim by ła  żyw iole; w szak ów



fpooes o sanocką d e » s t r a c y §
przesiw u=ii,-wi.

Lwów, 2 kw ietn ia .
D ziś p rzed trybunałem  orzekającym  lw ow skiego 

sądu k ra jow ego karnego  rozpoczęła się rozprawa, 
przeciw  2 8  oskarżonym  o udzia ł w  dem onstracy i 
przeciw  balow i szlacheckiem u w Sanoku. 

Oskarżeni:
1 ) J a n  E am ocki, k o tla rz  w  sanockiej fabryce 

wagonów, la t  19; 2) M aurycy Ł andau , ślusarz , 
la t  2 4 ; 3) S tan isław  B oczarsk i, pensyonow any 
kow al kolejow y, nauczyciel tańców , la t  3 4 , żo- 
*a ty , ojciec 5 dzieci; 4 ) M arcin Kom orow ski, 
lak ie rn ik  w  fabryce sanockiej, la t  28 , żonaty ; 
») J a n  W ojtow icz, g ise r w  fabryce sanockiej, 
l a t  2 1 ;  6) Maciej M azur, robo tn ik  ślu sarsk i, la t 
2 9 : 7 ) J a n  W iśn iew sk i, kow al w  fabr. san., 
la t  3 2 ; 8) S tefan  G u t, kow al w  fabr. san ., la t 
3 7 , żo n a ty ; 9) Ja n  S tram ik , robo tn ik  w fabr. 
san ., la t  2 3 ; 10) A dam  Słotołow icz, to k a rz  w 
fab r. san ., la t  18 ; 11 ) Jó z e f  B iłaś, te rm ina to r 
m asarsk i, la t 16; 12) Mikołaj W ójcik, kelner, 

' l a t  31 , żona ty ; 13) W aw rzyn iec  S tram ik , k o ­
w al, ła t 29 , żona ty ; 14 ) W ilhelm  T op inek , to ­
k a rz  w  fabr. san ., la t  2 6 ; 15) Stanisław ' W ró ­
blew ski, ś lu sarz  w  fabr. san ., la t  35 , żonaty , 
ej ciec 3 dzieci; 16) F ran c iszek  N iedzie lski, ś lu ­
sa rz , l a t  3 3 ; 17) K aro l M nltarzyńsk i, ś lu sarz  
w fab r. san ., la t  2 4 ; 18) Jó z e f  D uszka, s to la rz  
w fabr, san ., la t  18 ; 19) S tan isław  N ijakow ski, 
ś lu sa rz  w  fab r. san ., l a t  3 2 , żonaty ; 2 0 ) Leon 
P róchniek i, kow al w  fabr. san ., la t  2 8 , żonaty, 
ejciec 1 dziecka; 2 1 ) M ichał Szerem eta, robo tn ik  
w  fab r. san ., l a t  3 6 ; 22 ) J a n  G abryel, g ise r 
w fab r. san ., l a t  34, żonaty , ojciec 4  dzieci;
2 3 ) J a n  K nych, ś lusarz  w  fab r. san ., la t  2 0 ;
2 4 )  W in cen ty  G orgon, kow al w  fab r. san ., la t  
35, żonaty , ojciec 4  dzieci, z  K ró les tw a ; 25 ) 
M ateusz Iw anow icz, ś lu sarz  w  fab r. san ., la t  27 , 
żonaty , ojciec 1 dziecka; 2 6 ) Jó z e f  Skorupski, 
ś lu sa rz  w  fab r. san ., la t  2 6 ; 2 7 ) L udom ir L e ­
w andow ski, p ra k ty k a t to k a rsk i w  fabr. san ., la t  
18 : 2 8 ) K azim ierz Z aborski, pomocnik kow alsk i 
w fabr. san., la t  22 .

O skarżen i z w yjątk iem  6 (obydw u S tram ików , 
W ójcika , N iedzielskiego, N ijakow skiego i Z abor­
skiego) n igdy  nie byli k a ran i.

P ie rw szych  11 oskarżonych siedzi w  areszcie 
śledczym, dalszych 17 odpow iada z w olnej stopy.

Są to  p rzew ażnie  robotnicy sanockiej fab ryk i 
wagonówu

Akt oskarżenia
zarzuca  oskarżonym , że w  dniu 3 styczn ia , gdy  
w  kasyn ie  sanockiem  odbyła się zabaw a z tań - 
aami, p rzyszli p rzed  kasyno i tam  w znosili o- 
k rzyk i, następn ie  kam ieniam i w ybili szyby, wkoń- 
«  w ta rg n ę li n a  schedy  i zażąda li odpraw ien ia  
m uzyki, a  gdy  ich  żądaniu  zadość uczyniono, nie 
pozw olili gościom balow ym  „zjeść k o laey i" , cho­
ciaż sam i byli „po k o la c ji" , wobec czego goście 
w yszli -wśród szpaleru , utw orzonego przez  de­
m onstran tów . Szkoda w  szybach w ynosi 2 1 2  K  
10  li. A k t oskarżen ia  tw ierdz i, źe  w  kam ienie 
zaopa trzy li się ju ż  p rzed tem , bo ziem ia by ła  
zm arzn ię ta , w ięc n ie  m ogliby w  niej p rzed  k a ­
synem  kam ieni w yryw ać.

S tram ikow ie  są  nad to  oskarżen i o jak ąś  bójkę 
w  dniu Nowego R oku.

P ro k u ra to ry a  pow ołuje do rozpraw y  36-ciu  
św iadków .

z
Wspomnienie pośmiertne.

Z Zagłębia Dąbrowskiego piszą nam: Śmierć 
wyrwała znów z szeregów naszych towarzy­
sza, który sercem calem oddany partyi, dla 
niej pracował i zginął przy pracy dla par­
t y i - - n a  s t a n o w i s k u .  Tow. Teofil Gi r t s -  
b e r g  już na ławie szkolnej w Kaliszu sze­
rzył wśród kolegów idee socjalistyczne, dzia­
łając w kółkach studenckich. Studya dalsze 
odbywał w Zurychu i Karlsruhe, poczem po­
wróciwszy do kraju, wzięty do wojska, pro­
wadził propagandę wśród żołnierzy. Ostatnio 
zajęty chwilowo w jednej z fabryk we Frank­
furcie, padł ofiarą swego zawodu. Zwłoki je­
go przewieziono do Sosnowca. Cześć jego pa-

św ia t uczuć tajem nych, cichym gestem , bezsze- 
łestnem  słowem w ypow iadających się, ten  św ia t 
m uzyki duszy —  to  je j św ia t, bez głośnych a k o r­
dów, a  z n iep rzepartą , cudotw órczą suggestyw no- 
śc ią  w ładający . I  p łynął czar poezyi z całej je j 
postac i —  ba jk i żyw ej p rzez  poetę balladow ego 
w yśnionej, z każdego je j słowa, w  k tó rem  d rg a ła
i ta jn ie  i dale  n ieprzeniknione ukazyw ała  k ró ­
lew ska, sm utna, ofiarą losu stygm atyzow ana dusza.
Poem atem  bez skazy  by ła  g ra  p. Solskiej, a  gdy 
z n ią  zla ły  się m iękkie, m arzycielsk ie  tony  m o­
w y p. T arasiew icza , gdy oboje oblani księżycem
pieśń śpiew ali bezdźw ięczną swego w niebow zię­
t a ,  lub nad  czy stą  k ryn icą , odw róceni od czy­
h a ją c e j  ju ż  śm ierci, pocałunkiem  sp la ta li się bez 
grzechu  —  w cielenie poezyi m ieliśm y na scenie...

T ie w szędzie do tonu M aeterlincka dostro ił się 
p. Sosnow ski; Golo jego był ziem skim  n azb y t 
ziem skim ; w ybuch zazdrości, znęcanie się nad 
M elisandą w  akcie IV . stanow czo należały  do 
ka teg o ry i sz tu k i, k tó rą  M aeterlinck zupełnie w y­
k lucza ; wogóle za  mało czuć było cichego, w rze ­
nia , k ip iączk i duszy  .w  męczonym i cało życie
m ęczyć się m ającym  barbarzyńcy ; w  n iek tórych  
w yrazach  (scena p ierw sza, nadejście po scenie 
duetu  kochanków , rozm ow a z synem) m iał n a ­
to m ias t n a leż y tą  siłę, trzy m an ą  na  w odzy przez  
s ty l całości.

A  A rke l p. Solskiego —  is to tn ie  k ró l to  był, 
ja k b y  od w ieków  panujący ; uosobienie zadum y 
nad nędzą  ludzką , nad  sm utkiem  w szechrzeczy; 
nie człow iek ju ż  —  zadum a wcielona, litości peł­
na  i bólu bezradnego. Sekundow ała piękną sw ą 
dykeyą p. A rkaw in , szczery  ok lask  należy się te ż  
małej a rty s tce , k tó ra  z odczuciem w ygłosiła  od­
pow iedzialną ro lkę dziecka.

P iękny  spędziliśm y w ieczór —  duch sz tuk i 
»ad te a trem  się unosił. Oby częściej! — mn.

Jaką będzie Duma?
»Rus. Wied.* konstatują pomyślne skutki 

wyborów dla postępowych partyj, wr szcze­
gólności dla partyi konstytucyonalistów-demo- 
kratów. Według obliczeń gazety tej. wśród 
wyborców, obranych przez prawyborców miej­
skich, z ogólnej liczby już obranych w chwili 
obecnej, mianowicie: z liczby 133 jest 45 nie­
znanego kierunku (w tej liczbie 16 wybor- 
ców-żydów z gubernii grodzieńskiej); konsty- 
tucyonalistów-demokratów — 51, nieokreślo­
nego kierunku postępowców —  2, członków 
»Związku 17-go października« —-1 8 , han- 
dlowców-przemysłowców —  8, »Związku lu­
dzi ros.« —  1, naogól przedstawicieli party j1 
konserwatywnych —  8. A więc w tej kuryi 
znaczna przewaga jest po stronie konstytu- 
cyonalistów-demokratów. Na zjazdach wła­
ścicieli ziemskich do chwili obecnej — obrano 
102 wyborców, z nich 27 o kierunku niezna­
nym, konstytucjonalisto w-demokrató w — 31, 
postępowców —  3, »Związku 17-go paździer­
nika* —- 15, P. P. P, — 3, konstytucyonali- 
stów-monarchistów — 5, konserwatystów 9, 
monarchistów— 2, Polaków-nącyonalistów 7. 
W  tej kuryi więc prawica i lewica m ają je­
dnakową liczbę przedstawicieli.

Zabicie pułkownika żandarmskiego.
Dnia 30 m arca o godz. 2 po południu za­

bito w Smoleńsku na ulicy pułkownika żan­
darmów, Gładyszewa. Sprawcy uciekli.

Gładyszew, otrzymawszy dwa strzały, miał 
jeszcze na tyle siły, że wyjął rewolwer i 
strzelił za uciekającymi zabójcami, lecz chy­
bił. Po kilku minutach Gładyszew zmarł. - 
Przechodnie widzieli uciekających sprawców, 
lecz nie zatrzymywali ich.

Odbieranie broni.
W  opatowskim powiecie, gubernii radom­

skiej, nie wy śledzeni sprawcy odebrali bróń 
dziesięciu strażnikom. 10 rewolwerów i tyleż 
szabel dostało się w ręce rewolucyonist.ów. 
Dobre i to!

Losy więźniów Szlisseiburga.
Jak wiadomo, z więzienia szlisseiburskiego 

przywieziono do Moskwy ważnych przestęp­
ców politycznych: Gerszuniego, Sazonowa,
Karpowicza, Sikorskiego i Mielnikowa. Wszy­
scy siedzą obecnie w  Moskwie »na Butyr- 
kach* i zapewne wkrótce zostaną wywiezieni 
dalej, ponieważ w  tych dniach ich fotografo­
wano.

Echa olbrzymiej Icradzieży.
W  M oskwie chodzą obecnie pogłoski w sp ra ­

w ie milionowego ograb ien ia  banku  tam te jsze ­
go. Podobno z  zupełnie w iarygodnego źród ła  o- 
trzym ano depeszę z  O dessy, donoszącą, że  a re ­
sztow ano tam  12  osób, należących do g rab ieży . 
P rzyw ódca  m iał się jakoby  u k ry ć  zagran icą. D e­
pesza kończy się słow am i: M oskwa zadziw i się, 
gdy się dowie o nazw isku  przyw ódcy tej grabieży .

wlani dn. 25 m arca r.b. w sali hotelu Kleina 
uchwalają: Zważywszy, że obecna płaca ro­
botników budowlanych nie wystarcza na u- 
trzymanie rodziny przy obecnej drożyźnie, ja ­
ka panuje, przeto zgromadzeni żądają, by 
najniższa płaca m urarza wynosiła za 10 go­
dzin 4 korony na dzień, jeżeli się zaś robi 
krócej niż 10 godzin, to za kwandrans ma 
m ajster obciąć 10 hal stosownie do płacy za 
10 godzin, nie jak  dotychczas praktykowano 
po 50 a nawet 60 h.; dla wyrobnika 2 kor., 
dla pomocy 1 kor. 50 h. II. Rezolucya: Zgro­
madzeni uchwalają: Zważywszy, że .konku­
ren c ja  w pracy akordowej zaszła wprost il-< 
niebywałych granic, że cena na metry jest 
z roku na rok obniżana i przez to robotnicy 
są wyzyskiwani, przeto zgromadzeni uchwa- 
ląją zaprowadzić jednakowy cennik na pra­
cę akordow ą,. według któregoby się robotnik 
biorący robotę w akord stosował: obie rezo­
lucje  jednogłośnie uchwalono. W  końcu po­
stawił tow. Czechowicz wniosek następujący: 
W myśl uchwały publicznego zgromadzenia 
robotników budowlanych, odbytego w dniu 
25 m arca 1906 roku w sali hotelu Kleina, 
poleca, się prezydyum zgromadzenia, aby wy­
drukowany cennik łącznie z rezolucjam i 
przesłało stowarzyszeniu budowniczych i m aj­
strów murarskich, jak  również władzom prze­
mysłowym, który to wniosek zgromadzenie 
jednogłośnie uchwaliło.

Zgromadzenie publiczne dozorców domów 
we Lwowie odbyło się w niedzielę 25 m arca 
1906. o godz. 3 popoł. przy bardzo licznym 
udziale uczestników w sali metalowców. Na 
porządku dziennym postawiono sprawozdanie 
deputaeyi do namiestnika w sprawie protestu 
kamieniczników przeciw nowernu regulami­
nowi dozorców, uchwalonemu przez lwowską 
Radę miejską, oraz sprawa organizacji.

Referent tow. S z p a k  przedstawił obie­
canki namiestnika ćo do rychłego, a  sprawie­
dliwego załatwienia sprawy, które jedynie 
wtedy staną się rzeczywistością, gdy dozorcy 
staną w  obronie swoich praw solidarnie i 
zorganizowani.

Następnie mówił tow. W ł. K o b a  k o do­
tychczasowym przebiega walki dozorców do­
mów, których praca organizacyjna i uświa­
dam iająca potrafiła na kołtunach lwowskich 
w Radzie wywrzeć taki wpływ, że przynaj­
mniej częściowo stosunki dozorców uregulo­
wali. W  końcu wskazał referent na znacze­
nie organizacyi w walce o poprawienie swej 
własnej doli i wyzwolenie klasy robotniczej, 
zachęcając do skupiania się w stow. . Praca*.

Tow. W  i t y k przedstawił czarne położe­
nie dozorców i scharakteryzował zachowanie 
się poszczególnych czynników miarodajnych, 
oraz stronnictw wobec żądań ludu pracują­
cego, w tym wypadku żądań dozorców do­
mów'. Między innemi wśród burzliwych 
oklasków —  napiętnował mówca stanowisko 
kleru, który gotowy jest ostatni grosz z naj­
biedniejszych ściągnąć, ale w praktyce staje 
zawsze w obronie bogaczy. W dyskusyi prze­
mawiali tow. K r y  w o k l a w  y i Z u b a c z, 
poczem uchwalono podziękowanie delegacyi 
i polecono organizacyi pilnie baczyć, ażeby 
sprawa regulaminu dozorców nie była sku­
tkiem protestu kamieniczników w namiestni­
ctwie zabagnioną, bo wtedy dozorcy zmusze­
ni byliby chwycić się ostrzejszych środków.

r o s y j s k i e j .  D opiero za w staw ieniem  się kilk* 
tow arzyszów  w  sta ro stw ie  p. T elichow ski 
dził się na  odstaw ienie go do g ran icy  rumuński®}- 
W e  czw artek  2 9  z. m. zo sta ł te ż  K . pod eskort* 
do gran icy  rum uńskiej odstaw iony.

Rzekomy napad na dziewczynkę w Dęb*1'
kach p rzed s taw ia  się w św ietle  dochodzeń w »*' 
stępu jący  sposób : W  p ią tek  około godz. 6 trie- 
czorem posłał zam ieszkały  w L udw inow ie Wo}' 
ciech W szo łek , robo tn ik  p iekarsk i, sw oją 9-leow ł 
córkę A g atę  S tefan ię  do szynku T iłle sa  w D?' 
bnikacli po rum  za  3 0  hal. D ziew czynka kupd* 
rum  i zauw ażyła , że  rów nocześnie jak iś  m ężcz j' 
zna kupow ał 3 flaszki w ódki i rum u. Z kupi* ' 
nym rum em  w racała  A g a ta  do domu w zdłuż to?* 
kolejowego, a  za  n ią  szed ł ów człow iek, weńJ* 
je j op isu : szczupły, o kościstej tw a rzy  bez **' 
ro s tu , w  m iękkim , czarnym  kapeluszu  i bu t*8*1 
z cholewam i. Koło kaflam i N ied iw iedzk iego  && 
je j się napić rum u z flaszki, potem  pobiegł f* 
k ieliszek  i dał się jej z  niego napie, a  u  koń®* 
domów, pod parkanem , rzneił j ą  -na ziem ię, P®' 
pełnił na  niej g w a łt i g roził jej nożem.

O pow iadanie to  szw ankuje jed n ak  w  kilk* 
punktach . P rzedew szystk iem  ke ln e rk a  w  szynk* 
T ille sa  nie przypom ina sobie ani tak iego  m ężca j' 
zny, ani żeby  k to ś kupow ał 3 flaszki w ódk i; ń*' 
lej niepraw dopodobnem  je s t ,  żeby  n apastn ik  w r» '
cal po k ie liszek , podczas gdy  p ierw szy  r a s

P r z e g l ą d  s p o ł e c z n y .

Baczność towarzysze piekarscy! Z powodu 
w alk i, ja k ą  prow adzą robotn icy  w  K rakow ie  i 
P odgórzu  celem podw yższenia płacy i skrócenia  
dnia pracy, w zyw a się robotn ików  p iekarsk ich  
z prow incyi, aby  aż do czasu odw ołania te j no­
ta tk i  do K rakow a i P odgórza  nie przy jeżdżali.

Publiczne zgromadzenie robotników budo­
wlanych w Krakowie. W* niedzielę dnia 25 
m arca br. odbyło się w  sali hotelu Kleina 
publiczne zgromadzenie robotników budowla­
nych. murarzy, cieśli i t. d. pod przewodni­
ctwem tow. Franciszka Ł y s z c z a  r  z a, sekre­
tarzow ał tow. Stanisław' Zembalski. O orga­
nizacji i cenniku robotników budowlanych 
przemawiał tow. S u ł c z e w s k i  zaznaczając, 
że robotnicy budowlani chcąc zaprowadzić i 
uregulować płacę muszą się wszyscy reorgani­
zować i walczyć o podwyższenie zapłaty: na­
stępnie tow. Łyszczarz przedstawił zgroma­
dzonym cennik na pracę akordową: dopóki 
robota na akord nic zostanie zniesioną mu­
szą towarzysze budowlani raz unormować ce­
nę na akord. R efe ren t. wezwał zebranych by 
raz zrozumieli i nie brali roboty na akord za 
bardzo niską cenę i nie wyzyskiwali sami sie­
bie i współbraci. Uregulowanie cennika pracy 
akordowej, jakoteż i płacy dziennej należy do 
robotników, jeżeli się sil.dezorganizują. W koń- 
cu postawił przewodniczący dwie rezolucye a 
mianowicie: I Zgromadzeni robotnicy budo­

Z lite ra tu ry  I sztuki.

jej pić z  f la sz k i; w reszcie  —  co najw ażniejsze — 
badanie lek a rsk ie  w ykazało, że W szołków na je*1 
nienaruszona i żadnego g w ałtu  na  niej nie f* ' 
pełniono.

D la w yśw ietlenia te j ciemnej spraw y p row aia*  
śledztw o sąd w P odgó rzu  i żandarm erya  w Df' 
buikach.

Przebicie nożem „dla żarlu". W  niedziel*
0 godzinie 7 rano  zaczepili trz e j aw anturnicy  
3 2 -le tn i L eon N osek, 3 4 -le tn i K aro l H ojna 1 
25 -le tn i W ilhelm  G rabow ski przechodzącego *p*' 
kojnie rynkiem  obok Sukiennic u  w y lo tu  n i. **; 
J a n a  w yrobnika Jó ze fa  Szew czyka. W  pow ataM  
k łó tn i zada ł N osek Szew czykow i nożem  ran ę  *  
law y bok, sku tk iem  czego Szew czyk s trac i! p rzy ' 
tom nośe i zo sta ł odw ieziony do szp ita la . Nosek 
tłum aczy się, że  był p ijany  i ty lko  „d la  żart*
1 d la  heey“ z ran ił Szew czyka.

Podpalenie Z zazdrości. P rz e d  trybunał®**
przysięg łych  w  K rakow ie  pod przewodnictwo** 
rad cy  G rodyńskiego s taw ała  w czoraj K atarzy** 
W iśn iow ska z S zy jek  oskarżona o podpaleni®- 
A k t o skarżen ia  zarznea  je j, że  chcąc zem ścić sif 
n a  Ja n ie  S zy jku  za to , że dopuścił jej koehank* 
i ojca 2 dzieci J a n a  W alig ó rę  do konkurów  * 
ręk ę  swej córki, podłożyła w  nocy 9 grud#** 
1 9 0 5  ogień pod jego budynki. P o ża r wprawd*** 
ugaszono, a le z pow odu panującego w ia tru  ni®' 
bezpieczeństw o zag rażało  całej w si. W iśniow sk* 
zaprzecza  w iny, podaje, że ani nie podpatryw ał* 
W aligóry , ani nie podpalała  budynków .

N a podstaw ie w erd y k tu  przysięg łych  został* 
W iśn iow ska uw olnioną.

Rozłam w centrum na Górnym Śląsku. £>' 
m ite t w yborczy polski postaw ił na  k an d y d a ta  ** 
bytom sko tarnogó rsk im  okręgu, po złożeniu m a*' 
d a tu  p rzez  p. K ró lika , p. A dam a N apieralskieg®' 
red a k to ra  i w ydaw cę „ K a to lik a" , w brew  niemi*' 
ckim centrowcom .

0 zamordowaniu Redwana-baszy, gubernator
K onstantynopola, donoszą następu jące  szczegó ły : 
R edw an-basza zam ordow any zo sta ł 23-go maro*' 
gdy jech a ł ze sw ym  synem  R eszadem , urzędu*' 
kiem  u rzędu  zagranicznego, do G iocztepu, gdz** 
posiadał znaczne posiadłości i w spaniały  pał*®' 
P rzybyw szy  na  dw orzec kolejow y w Giocztep®' 
dow iadyw ał się od naczeln ika stacy i, k iedy  nąj'

Nowy tygodnik. Z dniem 17 b. m. wycho­
dzić zaczął w Warszawie nowy tygodnik po­
stępowy, polityczno-społeczny p. t. >Przegląd 
społeczny*. Ńr. 1 i 2 zawierają następujące 
artykuły: »Koniec Legendy* przez St. Brzo­
zowskiego, .Szczęście dzieci* J. Korczaka, 
»Ajra« Licińskiego, .Związki zawodowe w 
Niemczech*, .Światopogląd religijny* przez 
St. Krauza, .E tyka ze stanowiska materyali- 
stycznego pojmowania dziejów* K. Kantsky e- 
go, przegląd polityczny.

ł l KROPIDŁO!"
Pismo satyryczno-polityczne 

S e r y  a  I I .  .H r a b i e g o  W o j tk a *

W yszedł z druku Nr. VII. 
i zawiera liczne ilustracje, oraz 

bogatą treść.
P r e n u m e r a ta  k w a r t  - Ina 1 K  

N u m e r  (to jed . 2 0  h
Redjikrya i ndm inisłr, „K ropidła'1 

K raków , S ław kow ska 29 .

bliższy pociąg oachodzi z pow rotem  i gdy chc»*
ju ż  peron opuścić, zabiegło m u drogę pięciu K<b' 
dów, uzbrojonych w  rew olw ery. Z araz  po pi®1* 
w szyck dwóch strza łach  pad ł R edw an, eraiert®' 
nie raniony. K urdow ie s trz e la li dalej, ju ż  n a*®1 
do t r u p a ; ta k  dosta ł 2 4  ran . Syn jego end®1* 
utuknął i un iknął śm ierci. Spraw cy po doko***' 
nym zam achu zbiegli w okolicę, je d u a k  zost®1 
jeszcze tego sam ego w ieczora schw ytan i. P o * 0! 
dem zabó jstw a w  każdym  raz ie  n ie były pobudk* 
polityczne. P oza  spraw cam i zam achu k ry ją  il* 
bezw atpienia po tężni ludzie tego sam ego szczep®1 
a w  każdym  raz ie  m usi tu  być w m ięszany S*® 
m il-basza, kom endant S k u ta ii i jego b ra t  Abd** 
R ezak, w icem istrz cerem onii na  dw orze sułt®8*' 
k tó rzy  ju ż  dawno poprzysięgli R edw anow i zeffl3*^ 
J u ż  podczas te j zim y służba przeciw ników  st#
czała z sobą k rw aw e w alki. N a rozkaz  suit®
udał się na tychm iast ua  m iejsce zam achu 
s te r  policyi S zak ir basza , a  dnia następnego f

KRONIKA.
Odstawiony do granicy. Ze Z b a r a ż a  p iszą 

nam : Poddany  ro sy jsk i K . z K ró les tw a  P o lsk ie ­
go, k tó rego  p rzed  7 tygodniam i aresz tow ano  w  
Nowem  Siole, m iał być odstaw iony do g  r  a  n i c y

chowano R edw ana. .
R edw an-basza  był na  stanow isku  gubern®"0 

stolicy p rzez  15 la t  i c ieszył się w ietkiem  
faniem. S tanow isko sw e i zaufanie su łtan a  
w yzyskać w sposób naw et na  tu reck ie  stos*1'
zanadto  w yrafinow any. M ajatek  jego wynosi k* j#

. .2.. • ,  .... ‘  0*milionów. Żadnej ko n cesji z prow incyi n ik t
~ A ~ »  J ---------------  ...............mógł dostać, dopóki mu się sowicie nie op«® 
p iekarze płacili m u osobisty  p o d a te k ; skarg* 
jego nadużycia pozostaw ały  bezskutecznenii- u* 
piero p rzed  dwoma m iesiącam i popadł w nieł®*^, 
u su łtan a  i zo sta ł p rzeniesiony do prow in«yl 
gdadzkiej. N ie chciał jednak  udać się u® 
stanow isko i w końcu za w ielkiem  wynagr® v 
niem  pieniężnem  pozostał nada l w stolicy, j e 
ju ż  łask i i  zau fan ia  su łtan a  nie odzyskał

AA SWIETA. WISA naturalne po 40 e t litr Koniaki, D r . M i E C  i S U0>
*- / Kum, Śliwowica i  herbata polecają K rak ów , Rynek 2 5 (Gmach Bku. G»u



Kr- Kraków. w te N A P R Z Ó D kwietnia lyon.

Kteryfcalna agitacya. Z K a m i o n k i  (pow.
Sącz) p iszą  nam : T n tą jszy  k s iąd z  K o - 

r ̂  s k i rozpoczął od pew nego czasu  za jad łą  
'-af'y»; z ambony przeciw  socyalistom . P o  od

b i ^ Ulu i,rzez tr z y  niedziele lis tu  paste rsk iego  
^ u p a  W ałęg i w y raz ił sw oją radość, iż  n ie m a 

5;1 aefe*ó socyalisty  w e w s i , następn ie  w yg łaszał 
t,je Worztoie b redn ie  o socyalistach. będąc zupeł

rłi
estw orzose b redn ie  o

Vi *j. Pewny i bezpieczny, że  mówi do chłopów i 
hikt m a n ie może zapro testow ać, 

i ^  tak  opow iadał z  ambony, że  soeyaliśei chcą 
L  Sr u n ta  odebrać i przep ić  je . potem  chcą chło- 
\ *  odebrać żony, a  sobie p rzyb rać , by ich mieli 
Sj®C6j- Je d n a k  ty ch  b redn i w idocznie zdaw ało  
J  ts iężu lkow i za  mało, więc począł w  przy ja- 
. iSfci sposób ostrzegać  cliłopów, by  się m ieli 
.b a c z n o ś c i  i każdego  socyalistę, k tó ry b y  chciał 

8jbadzenie u rządzić , u b i l i  c e p a m i ,  bo oni, 
j j  s°eyn,liści, po to  przychodzą, by chłopom g a  r- 

a p o d c i n a ć ,  
j '  obeszło się tu ta j tak że  bez rzucan ia  ka- 

i oszczerstw  n a  posła tow . D aszyńskiego, 
^ *®dzi okłam uje i b ierze  za to  10  z łr . dziennie 
k Parlamencie i że do tak iego  m ają tk u  doszedł, 

^ iosk i i kam ienice kupuje, a  z  głupich ludzi 
* śmieje.

.. tai; budująeem  kazan iu  zaczyna ks. Ko- 
v  ski zm uszać chłopów do podpisyw ania osła- 
labych petycyj.

t *a  inform acyi trz eb a  dodać, że K am ionka 
ji-^ ieś , k tó ra  najbardziej z w si okolicznych je s t 

lichw iarzy  w yzyskiw aną i najw ięcej p ijan ­
i a -0 w  nie-> zagnieździło , nie dziw nego, że

k lecha ja k  K o tarb sk i ag itu je  w  ta k i sposób, 
j zarzutem szpiegostwa zosta ł s to la rz  P inz

o ś c i s k  aresz tow any  w raz  z có rką i o d sta ­
j ą  do aresz tów  sadu  obwodowego w  P rze - 
. «h i, p j uz pochodzi z R osyi i by ł oddaw na śle- 
s.°ny p rzez  w ładze  w ojskow e. P ew ien  s ie rżan t, 
i^ M ąc  się o rękę  córki p. P inza , zb liży ł się doSrUl' ' Pozy sk«ł jej zaufan ie  i wydobył szcze- 
^ kom prom itujące, poczem nastąp iło  a resz to - 
iiju lIe- Syn aresztow anego w tajem niczy sposób 

Ilo tn ił.
t^Wolnieni z rąk carskich siepaczy. W  By-
^  ltl (górny Ś ląsk ) uw ięziła polieya p rzed  trze - 
\ę tygodniam i trz ech  zbiegów  politycznych z 
R d z a w y ,  m łodych, in teligen tnych  rzem ieślników , 

z w ielkim  tru d em  uszli opieki carsk ich  
j p rzybyli tn ta i, aby  polieya p ru sk a  wy- 

j i c h  napow ró t w  ręce carsk ich  opraw ców. 
ljr, 18 w łaściciel domu zajezdnego w ydał ich po- 

p ru sk ie j, wobec tego  na  mocy uk ład u  dy- 
^ a ty c z n e g o  m iędzy carem  a  rządem  prusk im  

^ to w an i musieli zostać w ydanym i kozakom  
°suowcu. W  policyjnym  areszcie  katow ickim  
kiwali em igranci groźnej procedury. 

i{.f. °Piero w  osta tn ie j chw ili udało im się wy- 
Potajem nie l i s t  do katow ick ich  tow arzyszów  

Sinych z p rośbą o pomoc. Ci na tychm iast po 
Ulaniu lis tu  w ysła li te leg ram  do tow . d ra  

tj8. knechta w B erlin ie , by w niósł sk a rg ę  do mi- 
^ la spraw  w ew nętrznych  w sp raw ie  trzech  
S k o w a n y c h . B ezpośrednio p rzed  w ydaniem  ich 
^ , " ’ał m in is ter katow ick ie  w ładze, aby się w strzy - 

z w ydaniem  zbiegów  aż  do za ła tw ien ia  skarg i
p* p rezyden ta  rządow ego, 

dw a tygodnie mnsielidw a tygodnie m usieli em igranci p rzesie- 
ty 6 w areszcie  policyjnym  na  G órnym  Ś ląsku  
<!(; ^Pewności co do dalszej p rzyszłości. D opiero

V * - m - nadeszła  odpow iedź od p rezy d en ta
I L T  pozw alająca em igrantom  w yjechać przez  
y^nkolw iek granicę —  dziw ne byle nie p rzez  

1 r  y  a  c k  ą. Dziś w y jeżdżają  em igranci p rzez  
^ cR w , F ra n k fu r t n. M. do Zurychu. 

i>i„j Uchodźcy żydowscy w Paryżu. W  głównem 
byk 6 fundacyi H hszow sk ie j, zajm ującem  się 
W  °^źcam i z P o lsk i i R osyi, jadącym i do K ą ­
ty)/’ Przyszło do gw ałtow nych scen z tego  po- 
V ^  > że kom ite t nie chciał w ypłacać zasiłków  
H ^  s°k°ści, jak ie j w ychodźcy żądali. W ychodźcy 

°mwali u rządzen ie b iura . K ilku  z  n ich a re -%
*
tya»o.

j humory Sty ki wyborczej. N iepraw dopodobny, 
\ s n*ak praw dziw y w ypadek zdarzy ł się pod- 
k ,.W yborów  w jednej z gm in rosy jsk ich . Oto 
>, 'Kie W yszn ied ierew ieńsk iej w ybory pełno- 

gm innych —  ja k  donosi „R u ssk ija  
—  nie m ogły dojść do sk u tku , gdyż w ło -

to rjj., P°g3'J’źli ga łk i w yborcze, sądząc, że są

(^'niscencye z wojny rosyjsko-japońskiej
tyj donosi, że po b itw ie  pod Sandepu, w któ- 

rri*a  G rippeuberga  zo sta ła  n a  głowę pobita, 
ytyą0 °. 1200 rannych  żołnierzy  rosy jsk ich  i u- 
"n ^ ich na śniegu przed stacyą  D erkonilska.

^ ^ S b J lW l ł i r m  if*h  n » '7 A 7  9 1  o *A fl7 i'n h tuz n n i u b i

hl. c*ył. Rozum ie

zpchy.

^iiU ^°Stawiuno Przez godzin bez opieki 
'^ r o z p a c z l i w y c h  jęków  n ik t o nich się nie 

A  Rozum ie się, że  w szyscy pom arzli,
ty p rzeprow adzono śledztw o, k tó re  —

pozostało bez rezu lta tu .

Z A W I A D O M  i B N  IA .
Yfc. 4

h l]lar inie.iiskiegro.
i Melisan la". poemat dram. w 

Vt°'iao w- M'aete,-lincka.
^'ieo-ń er,0Prawni", dram at w 5 aktach J .  Sło- 

IPPpularne).
_-!:,(!'leas i Melisanda“, poemat dram. w 

 ̂ ‘'jaeterliueka.
A  " Ko ” 09vfrb /-Ie milczenia-', sztuka w 3 aktach

hAfiu.!.."- »Nowe pędy“, dram at w 1 akcie J .
(«°wośd). '

p'Vv‘< "A. ° f 0<}z' ® P° południu „Obrona C?ę:..to- 
\ ^ tadowBam “ lsl,oryczny w 7 odsłonach Juliana 
. A i  rr _|(Cen;V' zniż°n« do połowy); o g-odz 7 wie- 
tA  en 5 szfuka w 5 aktach Józefa Maskoffa,

*  K r a k o w i IWt,OW> im  A  » U c k ‘e w i '

B i b l i o t e k a  U n i w e r s y t e t u  l u d o w e g o ,  
C z y t e l n i a  p i s m  o r a z  B i u r o  p o r a d y  mie­
ści się przy ulicy G r o d z k i e j  43, I I .  p.

B i b l i o t e k a  otwarta w dni powszednie od godz. 
U  — 1 i od 3 — 9, a w niedziele i święta od 9 —1.

C z y t e l n i a  p i s m  otw arta w dni powszednie od 
godz. 11 —1 i od 3 —9. w niedziele i święta od 9 — 1 
i od 3 9.

B i u r o  p o r a d y  otwarte codziennie oprócz nie­
dziel, świat i czwartków od godz. 7 —8 wieczorem, 
we czwartki zaś od godz. 6 —7 wieczorem.

O warunkach korzystania z Biblioteki i Czytelni 
pism Uniwersytetu ludowego informuje Zarząd bi­
blioteki oraz biuro Towarzystwa (w godzinach urzę­
dowych od godz. 4—6) W kwe-tyaeh, dotyczących 
Biura, porady, informuje biuro Towarzystwa i Biuro 
porady w godzinach urz> do wy eh

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
Franciszkańskiej, dziś o godz. 7 l/2 wieczorem: dr Wła­
dysław G u m p  ł o w i c z :  „Murzyni w Ameryce".

Yv Biurze porad dziś nauka m atem atyki: A. Le 
wenberg.

— I V .  k o n c e r t  s y m f o n ic z n y ,  poświęcony wy­
łącznie utworom L. van Beethovena, urządza w p ią ­
tek 6 b. m. w sali starego teatru  Towarzystwo przy­
jaciół muzyki „Harmonia" ze współdziałem prof. dra 
Franciszka Bylickiego i p. Stanisława G. Żeleńskiego. 
Pierwszy odegra z towarzyszeniem orlcierstry wspaniały 
koncert Es-dur, drugi odśpiewa pieśni: „In ąuesta 
tomba osc i-a" i „Na c-'wałe stwórcy". Orkiestra 
„Harmonii", która dzięki usilnej pracy swego dyre 
która, p. Jan a  Górskiego i doborowemu kwartetowi 
smyczkowemu, złożonemu z wybitnych sił amatorskich 
z koncertmistrzem p. S t Giebułtowskim na izele, 
stanowi obecnie pierwszorzędny zespół symfoniczny, 
wykona trzecią uwerturę do L eonory ' i p iątą  sym­
fonię (O mol). Bilety do nabycia w księgarni 8. A. 
Krzyżanowskiego w godzinach od 9 — 12 i od 3 - 6 ,  
a w dzień koncertu od godziny 6 wieczorem przy 
kasie
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Wydawnictwo ku uczczeniu uro­

czystości majowej, pod redakcyą 
tow. Zygmunta Klemensiewicza, 
wyjdzie z druku niebawem.

Tegoroczna »Majówka«, oprócz 
artykułów tow. D a s z y ń s k i e g o ,  
H a e c k e r a ,  G u m p l o w i c z a ,  
P ł o c h o c k i e g o ,  oraz towarzy­
szów z Królestwa Polskiego, za­
wierać będzie nowelę rewolucyjną 
jednego z najsłynniejszych pisarzy 
współczesnych, liczne poezye oraz 
trzy wspaniale trójbarwne ilustra- 
cye rewolucyjnej treści.

Cena 30 halerzy.

Zamówienia należy nadsyłać na­
tychmiast na adres: Adm inistracja 
»Naprzodu«, Kraków, ulica Sław­
kowska 29.

n □  O O O CZD □ □ □ □ □
Z CARATU.

Tajna drukarnia i fabryka ładunków.
Petersburg, 2 kw ietn ia . „Nowoje W rem ia"  

donosi z  Moskwy, że w ykry to  tam  ta jn ą  d ru ­
karn ię  i ta jn y  zak ład  fotograficzny. —  Z abrano 
w iele pism  rew olucyjnych i trz y  bomby. A re ­
sztow ano 4  osoby, w  tem  dw ie kobiety . W  m ie­
szkaniu  n iejakiego Sorm onowa w ykry ła  polieya 
w czoraj siedm  ostrych  naboi i a p a ra t do spo­
rząd zan ia  ładunków .i

Prześladowanie prasy.
Tyfłis, 2 kw ie tn ia . (P e t. ag . te ł.) . W obec re- 

p resalij ze strony  g u b erna to ra , skierow anych 
przeciw  p ras ie  m iejscowej, u c h w a l i l i  r e d a ­
k t o r z y  z a p r o t e s t o w a ć  przeciw  tem u i 
zażądać p r z y w r ó c e n i a  c e n z u r y ,  k tó ra  
by ła  p rzed dniem 3 0  paźdz ie rn ika  z. r . ,  gdyż 
s tan  ten  je s t  dla p rasy  w ygodniejszym  od obe­
cnych p ra k ty k  rządu .

Procesy w Baku.
Baku, 2 kwietnia. (Pet. ag. Lei.). Odbył się 

tutaj pierwszy proces z powodu rzezi i ra­
bunków w lutym r. z. Zasądzono dwóch 
oskarżonych na 6 łat katorgi, zaś jednego na 
rok więzienia.

Bomba.
Białystok, 2 kwietnia. (Pet. ag. teł.) Wczo­

raj znaleziono b o m b ę  w p r z e d p o k o j u  
k a n  c e  1 a r  y i ź a n d a r  m s k i e j.

Oblężenie fabryki.
Berlin, 3 kwietnia. »Lokal-Anzeiger® donosi 

z W arszawy: W  miejscowości fabrycznej
Ostrowcu w sobotę wieczorem na gościńcu 
napadło dwóch robotników policjanta i śmier­
telnie go zraniło. Robotnicy schronili się do 
fabryki. Kiedy polieya chciała ich aresztować, 
r o b o t n i c y  w l i c z b i e  1500 z a b a r y k a ­
d o w a l i  s i ę  w f a b r y c e .  W nocy przybyło 
osobnym pociągiem 200 kozaków i 2 działa, 
poczem u r z ą d z o n o  f o r m a l n e  o b l ę ż e ­
n i e  f a b r y k i  i zagrożono zbombardowaniem.

Układy trwały przez cały dzień, dopiero wie­
czorem robotnicy ustąpili i wydali sprawców 
zamachu (?).

Polieya czuwa nad Dumą.
Petersburg, 3 kwietnia. W  pałacu laurydz- 

kim, w którym obradować m a Duma, urzą­
dzają obecnie obok sal dla niej przeznaczo­
nych ubikacje, w których pomieszczone bę­
dą: o d d z i a ł  p o l i c y i ,  d w i e  k o m p a n i e  
p i e c h o t y  i p ó ł  s o t n i  k o z a k ó w .  We 
wszystkich biurach pocztowych i telegraficz­
nych c z u w a ć  b ę d ą  t a j n i  a g e n c i  po ­
pi c y j n i.

Środki urzędowe przeciw rozruchom 
antyżydowskim.

Petersburg, 3 kw ietn ia . P e t. ag. te l. donosi: 
P oniew aż z różnych s tro n  k ra ju  nadchodzą w ia ­
domości, zapow iadające rozruchy  przeciw  żydom , 
zw róciliśm y się do najm iarodajniejszego źród ła , 
aby  się dowiedzieć, czy wiadomości te  są  oparte  
na  p raw dzie . W  kołach rządow ych panuje p rz e ­
konanie, że n iepokoje są  w ykluczone, gdyż w y­
dano daleko idące zarządzen ia  celem przeszko­
dzenia pow tórzeniu  się niepokojów. O negdaj mi- 
n is te i sp raw  w ew nętrznycli z polecenia p rezy d en ta  
m in istrów  hr. W itteg o  w ydał okólnik do g u b e r­
nato rów  prow incyj, w  k tó rych  m ieszka ludność 
żydow ska i polecił zastosow ać najenerg iczn iejsze 
zarządzen ia, aby  przeszkodzić  ew entualnym  za ­
burzeniom . W ojsko  będzie chronić życia i  m ienia 
żydow skiej ludności. G dyby mimo to  w ybuchły 
niepokoje, lokalne w ładze będą za  to  pociągnięte 
do odpow iedzialności sądow ej.

Zamach na bank.
Sumy (gub. k u rsk a ), 3 kw ietn ia . (P e t. ag. te l.) . 

W  gm achu „Societe de c red it m utuel" znalazł 
służący w  piecu przedpokoju  bombę z  zapalonym  
lontem . P raw dopodobnie szło o w ysadzenie gm a­
chu w pow ietrze.

Głupi daje...
Paryż, 3 k w ie tn ia . N a g iełdzie opow iadają , 

że  rz ą d  ro sy jsk i zgodził się ju ż  na  w arunk i po ­
życzki pó łto ra  m ilia rda  franków  po k u rs ie  88 na  
5 !/„ . Połow a te j sum y będzie subskrybow aną w e 
F ran cy i, d rugą  w ezm ą finansiści angielscy  (?). 
R ząd  ang ielsk i s ta ra  się um ożliw ić um ieszczenie 
te j pożyczki w A nglii, aby w  ten  sposób n ie  do­
puścić do w zm ożenia się w pływ u niem ieckiego w 
P e te rsb u rg u .

Berlin, 3 kw ietn ia . N a g iełdzie obiega pogło­
ska, że  rz ą d  o d r a d z a  niem ieckim  finansistom  
w zięcie udziału w  nowej rosy jsk ie j pożyczce.

Pogłoski wojenne.
Charbin, 2 kwietnia. (Pet. ag. tel.) W iado­

mości, rozpowszechnione przez dzienniki, ja ­
koby komendant W ładywostoku rozkazał ko­
bietom i dzieciom opuścić miasto, są niepra­
wdziwe. Podobnego zarządzenia nie wydano 
i nie było też powodu do wydawania.

W kraju nadbałtyckim.
Dorpat, 2 kwietnia. Generał-gubernator pro­

wincyj nadbałtyckich powierzył specjalnej ko­
misyi zbadanie następstw rozruchów w tych 
prowincjach.

Karambol kolejowy.
K wno, 2 kwietnia. (Pet. ag. te.l). Koło 

miejscowości Omoje z d e r z y ł y  s i ę  d w a  
p o c i ą g i .  S z e ś ć o s ó b z g i n ę ł o ,  c z t e r y  
o d n i o s ł y  r a n y .

TELEGRAMY.
Sejm kraiński.

Lubiana, 2 kw ie tn ia . Po  odczytaniu protokołu  
z osta tn iego  posiedzenia zab ra ł głos p rezyden t 
k ra ju  i ośw iadczył, m ówiąc naprzem ian  obu j ę ­
zykam i krajow ym i, że było dla rząd n  rzeczą  n ie­
m ożliw ą uczynić w pełni zadość żądaniu  w iększo­
ść; sejm u, w yrażonem u w rezolucyi sejmu, w zy­
w ającej rząd  do przedłożenia sejmowi p ro jek tu  
ustaw y  o zm ianie s ta tu tu  krajow ego i ordynacyi 
w yborczej do se jm u ,na  podstaw ie pow szechnego, ró ­
wnego p raw a  w yborczego. P rezyden t pow ołał się 
w  te j m ierze  na  ośw iadczenie b ar. G au tsoha z 
28  listopada z. r.

Jed n ak że  rz ą d  uznając, że bez reform y obe­
cnego p raw a wyborczego do sejm u nie m a mowry 
o pomyślnej p racy  sejmu kra ińsk iego , zdecydow ał 
się przedłożyć przedłożenie rządow e o zm ianie 
s ta tu tu  krajow ego i ordynacyi w yborczej do se j­
mu, w  k tórem  zatrzym ując  zasadę p rzed s taw i­
cielstw a in teresów  dołączył, zgodnie z życzeniem  
sejmu, k u ryę  ogólnego p raw a w yborczego z 10 
m andatam i. Podziału  dokonano, ile  możności, r ó ­
wnie z liczbą głów, licząc na  5 0 .0 0 0  m ieszk ań ­
ców jed en  m andat. P rzed łożen ie  zaw iera  tak że  
rozm aite  postanow ienia m ające zapew nić nieza- 
mącony bieg  prac  sejm ow ych. R ząd . przekonany 
jes t, że za swej strony  uczynił to  co było jego 
obowiązkiem.

Po k ró tk ie j dyskusyi odesłano przedłożenie do 
komisyi konsty tucy jnej, k tó ra  m a zdać spraw o­
zdanie na środowem  posiedzenia sejmu.

Strejk generalny w Rjece.
Rjeka, 3 kw ietn ia . O riegdajsze zgrom adzenie 

robotników  portow ych p r o k l a m o w a ł o  g e n e ­
r a l n y  s t r e j k ,  k tó ry  w czoraj się rozpoczął. 
P racodaw cy ogłosili p lakatam i, że jeże li robo tn i­
cy do 4 ew entualn ie  6 b. m. nie pow rócą do 
pracy, to  zak łady  zostaną  zam knięte, a robotn icy  
w ydaleni. W obec tego  w śród s tre jku jących  z a ­
panow ało niezdecydow anie.

Rjeka, 3 kw ietn ia . N a w czorajszem  w ieczo­
rem  odbytem  zgrom adzeniu robotn ików  p o rto ­
w ych uchw alono pracę  dziś z pow rotem  podjąć.

„Reforma wyborcza" do sejmu pruskiego.
Berlin, 3 kw ietn ia . Sejm  p ru sk i odrzucił w 

im iennem głosow aniu 188  gł. przeciw  81 w nio­
sek  wolnom yślnych o zaprow adzenie pow szechne­
go, rów nego, bezpośredniego p raw a głosow ania. 
Część centrum , w olnom yślni i Polacy  g łosew aii 
za  tym  w nioskiem . N astępnie  Iz b a  w  zw ykłem  
g łosow aniu p rzy ję ła  p rzed łożen ie  rząd n  w sp ra ­
wne pom nożenia ilości mandatów ' i zm iany o k rę ­
gów w yborczych.

Wielki strejk.
Berlin, 3 kwietnia. Tutejsi pomocnicy m a­

larscy w liczbie 8000 rozpoczęli strejk.
Lokaut murarski w Poznaniu.

Poznań, 2 kw ie tn ia . P racodaw cy  oddalili d z i­
siaj m urarzy  na  w szystk ich  budow lach, gdyż 
m u ra rze  nie chcieli p rzy jąć  w arunków  p raco ­
dawców.

Burzliwy strejk kelnerów.
foulon, 2 kw ietn ia. S tra jk u jący  k e lnerzy  w y­

w ołali w  nocy w ielkie zaburzen ia . W y tłn k li oni 
szyby w k ilku  kaw iarn iach  i re s tau racy ach , oraz 
w szczęli bójk i z pracującym i kelneram i, przyczem  
jeden z  kelnerów  odniósł śm ierte lną  ran ę . O go­
dzinie 1 w  nocy przybyło  w ojsko, rozprószyło 
ekscedentów  i p rzyw róciło  spokój.

Wracają do zdrowia.
Lens, 3 kwietnia. Stan zdrowia wyratowa­

nych górników ciągle się polepsza. Lekarz ze­
zwoli! im wczoraj przed południem na spo­
życie chleba i jarzyn.

Paryż, 3 kwietnia. Minister robót publi­
cznych Bartoux, który w  stroju górniczym 
zjechał w Lens do szybu Nr. 2, doznał dość 
znacznych obrażeń przez spadające kamienie. 
Jeden kamień uderzył m inistra w głowę, ale 
siłę uderzenia powstrzymał hełm, tak, że ra ­
na jest nieznaczna.

Międzynarodowa solidarność pracy.
Lens, 3 kw ietn ia . G órnik  Nemy w ystosow ał 

do niem ieckich górników , należących do korpusu 
ratunkow ego, pismo, w  k tó rem  podnosi radość, 
gdy  on i jego tow arzysze  się dow iedzieli, że  oni 
przybyli do F ran cy i dła n iesienia ra tu n k u . O ka­
zało  się, że  zn ikają  w szelkie gran iee, gdy idzie
0 ofiarne czyny. D ziękujem y w am  z całego serca
1 w dzięczność naszą, gdy to  ty lko  będzie możli- 
wem, pow tórzym y osobiście.

Ostre strejki.
Tulon, 3 kw ietn ia . W  pokoju podp refek ta  zn a ­

leziono w ezoraj b o m b ę .
Lille, 3 kw ietn ia . W czora j w ieczorem  zn a le ­

ziono w pobliżu dw orca S t. V a a s t zerw ane szyny 
i progi, a  tu ż  obok tr z y  połączone lon tam i p a ­
tro n y  dynam itow e, k tó re  praw dopodobnie ty lko  
przypadkow o nie eksplodow ały. W ojsko  o trz y ­
mało rozkaz  dozorow ania to ru .

Z Serbii.
Belgrad, 3 kwietnia. Wiadomości o rzeko­

mych planach abdykacyjnych króla P iotra są 
nieprawdziwe.

Konferencya marokkariska.
Algeciras, 3 kwietnia. (B. Wolffa). W czoraj 

o godz. 6 wieczorem odbyło się posiedzenie, 
na którem rozpatrywano specjalne życzenia 
mocarstw; między innemi uchwalono także 
rezolucyę na rzecz żydów. Końcowe posiedze­
nie, jak  się zdaje, będzie się mogło odbyć 
już w sobotę.

Dżuma.
Port Said, 3 kwietnia. W ydarzył się tu wy­

padek dżumy.

„Czerwony sztan!ar“
Słow a pieśni robotniczej.

W ydan ie  na  czerw onym  papierze, ozdobione p o r­
tre tem  tw órcy  pieśni Bolesława C zerw ieńskiego. 

C en a 4  h a le r z e .

Ze stow arzyszeń  i z^romad*®^.
X  B a c zn o ść  r o b o tn ic y  m a la r sc y  w  K.ra- 

k o w ic *  Poufne zgromadzenie towarzyszów malar­
skich odbędzie się we wtorek 3 kwietnia o godz. 6 
wieczorem w Związku stow. rob., Mały Rynek 6, II . 
piętro.

X  Przesyłki pieniężne dla krajowej ko­
m is y i  z a w o d o w e j  należy adresować: Kazimiera 

a p  i d s k i Kraków, Grodzka 55.

Oblopcow di roznoszenia
dziennika

p rz y jm ie  z a r a z  A d m in is t r a c ja  * Naprzodu- 
K ra k ó w , ul. S ła w k o w sk a  2 9 .

n a d e s ł a n e .
(Z» lisiat  t o  redskejr* nie odp<mi*d*)

Ur WALER¥ CYMBLER
LEKARZ

w Ta* nowie. ml. W ałowa 1.



CZERW ONY KATECHIZM
N apisał F ran c iszek  C zaki.

W yszło  z d ruku  w ydanie trzec ie  te j znakom itej 

b ro szu ry  agitacy jnej. —  B ro szu ra  ta  zaw iera  
zarazem  Program partyi soeyalno-demo- 
kratycznoj w Austryi, uchw alony n a  kongre­

sie w W iedn iu  w  r . 1 9 0 1 , o raz  Program na­
rodowościowy, uchw alony na  kongresie  w B er­

nie w r . 1 8 9 9 .

Cena egzem plarza 6 halerzy .

Do nabycia w  adm in istrac ja  „ L a ta m i11, K raków , 
S ław kow ska 2 9 , oraz u ko lporterów  party jnych .

” C E IU

Wszędzie do n abyci a.
gdiienie matn-slarczy karIKa dpflpteki 

p o d zło ty m J elen iem  -Cir»
' *  fc. V r y n e k  2 1  J kJ

Kraków, wtorek 8 kwietnia 190ti.

la treść ogłoszeń Itedakcya nie przyjm uje żadnej odpow iedzialności. Ceny ogioszeń w nagłówka.

X X 8 X X s X X X i ' X *  f
A P Y K H A

FORT. GRALEWSKIE60
w Krakowie, ul. Szczepańska 1.

p «l«c a  następujące wyroby własne:
T T Ł C r o r i  - J a h ra “ wyśmienity 

^  vJ u /  U g  ciJLL środek do konserwo­
wania włosów, usuwa łupież i swąd z głowy 
wanacnia cebulki włosowe i zapobiega wy­

padaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4.

J a h r a “  Kali chloricuns pasta
da xębów, wybiela zęby, desinfek< yonuje 

i konserwuje jamę ustną. Tuba 80 hal.

J a l i r a “ Antyseptyczm woda
do ust.

Znakomita woda do utrzymania zdrowych 
zębów i do płukania ust. F lakon kor. 1'20.

„ M r a “ Wata Mentoformoiowa
wyśmienity środek przy katarach nosa.

Pudełko 40 hsl. 675

J e s z c z e  n i g d z i e  =
w tak doskonałym gatunku

=  ROWER Y
i części składowe

aia de uwierzenia tanio oddane zostały za

Koron 100
kow er słynnej marki styryjskiej „Meleor" 
modele 1906 za K. 100 z 2-!etnią piśmien­
ną g w aranc ją , eleganckiej budowy w spa­
nialej konstrukcji z latarką acetyienową, 
dzwonkiem, torebką i narzędziem > a K . 100. 
z swoboCnem kołem (Freilauf m it R iicktritt- 
bremse) K 120. św ieże płaszcze „Continen­
ta l11 z gwarancyą K 5'50, szlauchy K 350, 
lampy ace'. K. 3-—, dzwonki 50—80 h.d. 
pompy ręczne 8Q hak, stojniki 21—, siodła

Axancuon.ie 70 h., wszel- 
kie części składowe po cenach hurtownych 
na  składzie. Przejeźdź! ne rowery po K 4 1 
i  60. Zupełne emaliowanie i poniklowanie 
ealego roweru K 20 '—. Duży specyalny ka­
talog za 30 hal. w znaczkach. Wysyłka tyl­

ko za zaliczką. Koresp. polska. 
Weisberg, Wiedeń !!. Untere Donaustr 23.

Proszę żądać S
gratis i franco fi

mego bogato illustrówft 3  
nego polskiego cennika z |  
przeszło 1000 odbitkami |  
zegarków, wyrobów sra f! 

brnych i złotych

hanns mm
PIEKWSZA

Fabryka zegarków |
W  B B i l X  S r ,  5 O «.

(Czechy).
Prawdziwy niklowy kotw. remont, wrażaj 
z łaćcuszk, złr. 2*—, 3 zegarki z łr .'5-75, i 
Tenże z podw ójną kopertą złr. 3-60. Ni­
klowy budzik v.łr. 1-45, 3 sztuki złr. 4' ~, 
w nocy z świecącą tarczą złr. ! -65, 3 szt,. 
złr. 4-50. Nie ma ryzyka! Dowolna wy­
miana, lub zwrot pieniędzy. 195

Ozyas Herbst
ul. Staro wiś! nu 16.

poleca swój

SKŁAD MEBLI
w szelk iego  g a tu n k u , oraz secesy jn y ch  
*yp ia lń , ja d a lń  i salonów  po c e n a c h  
p rz y s tę p n y c h . W y n a jm u je  także  cale 
u rządzen ia  pod ko rzy stn y m i w aru n k am i. 
D o sp rzed an ia  także k ró tk i fo rtep  .1 n 
166 p rzeg ran y .

Praktykanta
wynagrodzeniem, poszukuje skład farb 
w K rak o w ie  ul. S to la rsk a  1. I ł .

■X

c t

HY6IENICZNY

S f jN IE H O W lW il
\ \  W f^ w o d p a n e iiio rn iU

F a l ek  &  Co.. Hamburg, Raboisen 30

Najdogodniejsze i najtańsze połączenie miedzy
j C a m b u t g i e m  i  j R m e n j k ą ,  w zg lęd n ie  

^ { a n a d ą  i  J A r g e n t g n ą .
=  Sprzedaż kari olrętcupch Loiejowgch ~crr."

Bank i wymiana pieniędzy.
Dokładne prospekty podróży do jRmertjki, Jtanadj} i Jlrgen-
tgng w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 

żądanie damo i opłatnie.

-T H E  G R E S H A M
T ow arzystw o ubezpieczeń na życie,

zostające pod, kontrolą rządu austryackiego i angielskiego.

Depozyt Towarzystwa przy c. k. peńst. Centralnej Kaso 
w Wiediin jako gwaraucya dla Ubezpieczonych w Austryi wyursił z dniem 8-go lutego 1904

=  koron. £5,855.988*1(1 Pr08pp̂ t;a i nowa taryfy 
sy ła  d-.rmo.

Filią dla Austryi; W !EN I., Giseląstrasse Nr. 1.
(W łasność Towarzystwa).

ianeralf.a Agencya w Krakowie: plac Dominikański I. 4 as—ss
Przyjmuje się ehęinie pod korzystnymi warunkami taKie osoby, hlóreby 

akwizytorzy do pr>vimnw«nia utwzpi* zeń n» życie nadaw -łc.
sir jak'

SKŁAD MASZYN DO SZYCIA
Warsztat naprawy IGNACEGO GROSSA

Pod kierownictwem!

JAITA POJEGO, MECHANIKA SPECY A LI8TY  

W K R A K O W I E ,  ULICA ST A R O W IŚL N A  L. 1.
(N A PR ZECIW  OŁ. PO C Z T Y ).

Wykonuj* szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyno 
do sz y c ia  wszelkich konstrukcji.

-!t S p r z e d a j e  i r s z c l k i c g o  g a t u n t i n  m a s * y « y  » » w e ,  
» r « z  u i y w a a e  w  * u a k o * M l t y « n  s t a n i e ,

••i jakoteż części s k ła d o w e  na j l epszego  gatunku do wazelkich 
sy s tem ó w  maszyn do szycia.

Zamówienia z prowincyi załatwia 3ię odwrotną pocztą.
W sielk i*  naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 4 S  godzin. 

CKTNY UMIARKOWANE.

4#* ;J?V styl
<xf*> jĄc <xfo<
M tśbmkm

i r̂ -j i
<<feo c<ęc c4*
,Ad'tYkdlłv*

m ii*®

M l
ÓiiPM

■■

konaeayMkcwaaz

Bltiro podrożi
Eofil Bksladecbifj

O św łęcioi (dworzec) 
b lis tf  sferętows

do Ameryk i
L, n . i f lł kktay dl* psrastatk&w
^Msfiesaiyeit, orm bilety kolejowa 
£»  kalet ’ pćł»oett«)-A)» wyka&daals 

wMysiklwb Scinturkasb. 
OtMiaf ści.ślc Htitiis tary# okrę­

towych * kolejowych,
BILETY OCTOWE taKAWBY
i feiłety S te le jaw e k a n a d y ja k is

Filia ». k uprz. galic. akcyjnego

BANKU
HIPOTECZNEGO

W  K R A aO W IE
kupuje i sprzedaje pod najkorzy­

stniejszymi warunkami

wszelkie papiery 
wartościowe 

w y d a je  oprocentowane asygnaty
kasowe 

przy to uje wkładki na ksią­
żeczki rach. bież.

Przyjmuje d e p o z y t a  w a r t o ś c i  o- 
we do przechowania, udziela z a l i ­
c z k i  ca  papiery wartościowe i usku­
tecznia zlecenia na i ł k o p n o  lub 
s p r z e d a ż  efektów na giełdach kra­

jowych i zagranicznych. 94

X k t X X X ^ X X X X X £ * *
p o s z t j k u j e  s t f l

do nau k i m o d n ia rs tw a . —  Z g ło s i  
p rzy jm u je  dział' in s . „N aprzodu*-

f/m

3 e z  nauczyciela, b»
nauki, bez poznania nut może
każdy  g ra ć  na m ojej 177

T R Ą B C E  SA M O G RA JĄ CEJ
(BLA SA CCO B D JB O N )

pieśni, tańce, 
marsze,

na ślubach, 
zabawach, wy­
cieczkach itd.

?t*ła, celowa i praktyczna retu 
a>ii jest czynnikiem ożywiający!* 
Suid* przedsiębiorstwo ta ..tyczne, 
przemysłowe i iuuidlowe. - Ja* ..

i k ła d y  się ogłsisza aajek»- 
teczniej, najlepiej i najtaniej* de- 
wi«4«de<i się można pttm

B iar«ł og ł̂os

Juliusza Leopolda
Budapeszt VI!,, Erzittct-korut 54.'
które, satatwiajB saalennie, puc- 
ktnalnia i tkalń ora* m tzcaegóhtą 
•MjłwMą rzeczy, -aseraty i re- 
fclany we wszystkich pism we); ! fc*. 
iwadarsaob pesztańskiefe, prawlseyo- 
nalnych i sagrauliaoiyet-.

Instrum ent 
ten ma 10 kla­
wiszy, 20 gło­
sów, 2 klapy 
basowe i ko­

sztuje wraz ze szkołą sanooucjenia Się 1 
sztuka złr. 1-25, 3 sztuki złr. 3 50. Accor- 
deon w najlepszem wykonaniu i o najlepszych 
tonach za sztukę 1 złr. 80 ct. Wysyłka za po­
braniem lub popizedniem nadesłan. pieniijdiy praea
2 Z ^ - 2 > T 2 < r i3 ^ .  ZSZ O  2.T  -£^.

D om  e k sp o rto w y  in s tru m e n tó w  m u zy czn y ch  
w  SSrfix K r . 35-4 (Czechy).

Bogato iUustrowany cennik gratis i franko.

Garderoba dziecinna
jedyny pol-h> żurnal mód 
wychodzi od 1 kwietnia br. 
dodatkami i tablicą k u ju .

1 K or. 2 0  h i.

dla dzieci, 
z czterema 
Kwartalnie

Stroiciel Fortepianów
z WARSZAWY 

JCarmalicka 17, stróż \vska*<?

T A N IE  C Z E S K I E  P I  E  R  Z  £
-a . 5 kiio : świeżo darte fv 9'fi®

tepsze K 12*—. białe bar^** 
miękkie darte K 8 .--,24"^  
śnieżnej białości b. mięk»! 

darte 8  30*—, K 36*— 
w3SaśłsSH&ż.L Wysylka opłatnie zazaii 

Z m i a n a  lub z w r o t  po zapłaceniu port 
dozwolony.

Benedykt Saclisel, Lobes 826. 
192 Poczta P i l z n o  (Czecbf-

!

Płótna lniane
wszelkie t kan iny  pierwsz#

Skład główny na Kraków w biurze pism j j a k o ś c i  i« '

J. Hopcasa i A. Salomonowej
w Krakowie, PI. M aryickl 2. 5

Do nabycia we w» -ystkich księganiach. 
N akłaea: R. LANDAU, Lwów ul. Czar­

neckiego 1. o. 2 9

Cenniki oraz próbki żądanych 
gatunków na żądanie opłatnie.

I. A R  ATEN  Kraków
u lica  Stolarska 1. 1

poleca swój nowo urządzony skład fdrb, poko­
stu, różnych lakierów, glazury porcelanowej do 
urządzenia kuchennego, masy francuskiej, pędzli, 

bronzu i prawdziwego złota.

Sprzedaż hurtewna i częściowa. Ceny stale i umiarkowane.

t i - k i .  — K s. aktor oupowiedzialny: O u s ta w  A lo jz y  T i t z
Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr-


